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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Process przeciw Polakom.

C z t e r d z i e s t e  c z w a r t e  p o s i e d z e n i e  d. 8. P a ź d z i e r n i k a .
(D okończenie.)

Z odczytanych obszernych zeznań obźał. Torszewskiego, które dawniej 
poczynił okazuje się, jakie otrzymał instrukcie od Elzanowskiego. Dziś 
ie w głównych punktach odwołuje. Elzanowski powiadał mu tylko o sprzy- 
sieżeniu obliczonem na powstanie w królestwie polskiem, na które chciano 

ebraó siły i w Prussach zachodnich. Do takiego przedsięwzięcia przyrzekł 
Uleżeć. Nie był zamianowany kommissarzera obw odow ym , tylko miał 
poznać ducha mieszkańców zachodnio-pruskich. W  ogólnych rozmowach po 
domach zajezdnych Pruss zachodnich wybadywał ducha mieszkańców, zdał 
sprawę Elzanowskiemu o tern niekorzystną, ale nie otrzymał od niego po­
wtórnego rozkazu do powrócenia do dawniejszej działalności, lecz tylko 
miał bliżej poznać stosunki w tych okolicach.

P rzyzn aje , że od w ied ził z  F u lgen tym  G rabow skim  hr. Ed. G rabow sk iego , 
ale zap rzecza , ażeby hr. K on stanty  B niński podobną u d z ie lił w iadom ość  
F u lgen tem u  G rabow skiem u pod d. 6 . L u te g o , o jak ie j w spom ina ak t oska-

rZenObźałowany uzasadnia obecne odwołanie tera, że dawniejsze d la ‘tego 
poczynił zeznania, aby mógł się widzieć z swoim bratem, bo ten położył 
warunek jego inkwirent i tylko potwierdził w tym celu przedłożone sobie

Cniiiski powiada, i .  Eul6 « « . .g .  G rab ów - 
skieso nie namawiał, iż z w żartach rozmawiał o rewolucyi,  a l r z y b o r o ­
w skiego znał pod przybranera nazwiskiem. A lubo ostatni powiadał mu,

w Polsce rossyjskiej powstanie wybuchnie, to jednak wątpiał o tera.
Odczytano dawniejsze protokuły, z nich okazuje s ię ,  że Bninski nie 

tylko w żartach, ale i na serio rozmawiał o rewolucyi z Grabowskim.
Przywołauy Edward hr. Grabowski oświadcza, że dopiero przybył do 

Fukentego Grabowskiego po obiedzie, nie mógł więc być podczas rozmowy 
o rewolucyi, którą m kno prowadzić w czasie obiadu. Bniński przypomi­
na to sobie, a więc przypuszcza, że się pomylił mówiąc, ze był wcze­
śniej podczas rozmowy. (Bninski i Grabowski odstępują).

Obżałowany Torzewski dalej przyznaje, ze był d. 1 2 .  Lutego u hr. 
Ed. Grabowskiego, ale z nauczycielem Milewskim wcale nie rozmawiał o re­
wolucyi. Milewski przywołany odwołuje dawniejsze zeznania, a powody 
poda, gdy jego sprawa wprowadzoną zostanie.

Obżałowany nie umiał sobie wytłumaczyć karteczki, o której mowa 
w skardze. Fulgenty Grabowski przyznaje, że j ą  napisał, ale bez wiedzy

Konstantego hr. Bninskiego.
Obżałowany w końcu oświadcza, ze z Nepomucenem Sadowskim n.e 

stał w stosunkach i Że został aresztowany w Mroczynie z braku dostatecznej 
legitymacyi. Podania swe o tej legitymacyi i podróży do Bydgoszczy od­
wołuje.

Przed kratkami stawa Fulgenty Grabowski. Akt oskarżenia brzmi prze­
ciw niemu, jak następuje:

F u l g e n t y  e r a i | O W g j [ ii * ń a  lat 29, w yznaje religiją katolicką 
nie należy do wojska i posiada d o b r a  mały Buczek. W y k s z t a ł c e n i e  
szkolne odebrał w gimuazyach w Poznaniu i Lesznie i p o św ię c i ł  się po­
tem  gospodarstwu.

G dzie  o T orzew sk im  m ow a,  podano  już  jakim sposobem  oskarżony 
w  czasie wizyty  oddane j mu dnia 6. i 7- L utego  roku  1846. w małym 
B uczku  przez spó łoskaizonego  hr. Konstantego Bilińskiego, o spisku dla 
p rzyw rócen ia  daw nego k raju  polskiego zaw iadom iony został, jakim spo­
sobem  ośw iadczy ł,  iż od powstania zamierzonego w yłączyć się niechce 
i jaką rozm ow ę miał z nim i z hr. E d w ard em  G rabow sk im  i Torzew skim  
w zględem  rew olucy i zamierzonej i udaniu  się takowej.

Po odw iedzinach tych rozm awiał jeszcze częściej z T o rzew sk im  
0 rewolucyi.  O d  niego dow iedzia ł się ,  źe m oże w kró tce  wybuchnie .

T o  samo oświadczył mu spó łoskarzony  hr. K onstan ty  Bniński n a  
zapytanie jego ,  czyli się w n e t  rozpoczn ie ,  gdy  ten  jak  już podano  dn. 
14 . L u tego  celem szukania  Torzew sk iego , zn o w u  do B uczka  małego 
przybył. . . .

O sk a rżo n y  spraw dził  przystęp  swoj do spisku nam awianiem  innych  
do uczestnictwa.

W  czasie zapust  gdy  n iek tórzy  dziedzice pograniczni do  niego p rz y ­
byli i zmówiło się o przy aresztow aniu  n iektórej szlachty znanej ,  mia­
nowicie lir. K onstan tego  Bilińskiego, częstował sani winem ludzi swych, 
G łuchow skiego pisarza gospodarczego, S łow ińsk iego  ogrodow ego  i Nie- 
dzwiedzińskiego kucharza z uadmieuiem tem :

•<Że u niego po  raz ostatni w ino pić będą', sk o ro  się zacznie. ‘

Na w ezwanie ostrożne, aby  w pow staniu  mieli udział, odpow iedzie li  
oni m u ,  że g d y b y  on poszedł samego nie puszczą. S p ó ło sk a rzo n e g o  
Torzew skiego wspierał w przedsięwzięciu  zbrodniczem  tym sposobem , 
że mu pod  nazwiskiem fałszyweiri Paw łow skiego  przez czas dosyć d ług i 
u siebie pozwolił baw ić i u łatw iał pod róże  i s tyczność z osobami innemi.

T a k  dał mu dnia 15. L u tego  na p o d ró ż  do B ydgoszczy  nie ty lko  
furmankę sw o ją ,  ale też kazał m u ,  jak  p o w y ż  nadm ieniono , w ystawić  
zaśw iadczen ie , w  którem  go jako  og rodow ego  Paw łow skiego  z B uczka 
m a łe g o  w ym ienił ,  ab y  bezpiecznie  przez  w ar ty  w  pow iec ie  w yrzysk im  
w y s ta w io n e  in ó g ł  p r z e je c h a ć .  ?

G d y  oskarżony  u t rz y m u je ,  źe celu  p o d ró ż y  Torzew sk iego  n ie  zna ł  
owszem myślał, że ty lko z grzeczności ku  niem u do S uchoręcza  pojechał,  
aby się względem wyki do siewu d o w ia d y w a ł ,  to  takie podanie  sam o 
przez się do p raw d y  nie jest podobne.

W y k i  do  siewu nie zakup iono  w m ałym  B uczku  ani w  zimie ani też 
na wiosnę 1845 naw e t  nie sieje się też w yka  p rzed  miesiącem Kwietniem.

Obżałowany oświadcza, że na zgromadzeniu 6go i 7go nie rozmawia­
no w ten sposób o rewolucyi,  jak w skardze podano, a hr. Edw. Grabo­
wskiego nie było przy obiedzie. Żartowano sobie ty lko, a na serio m ow y 
nie prowadzono o rewolucyi. Pan Lewald obrońca obżałowanego przy ta­
cza dow ody , że z obżałowanym zawsze prowadzono ża r ty ,  że jego zdol­
ności umysłowe bardzo są słabe i t. d.

Powołany Konstanty lir. Bninski stawa przed kratkami. Odczytano 
akt oskarżenia następujący:

l ł€ » .
IB rabin K onstanty K iliński m a lat 34, ^ ‘T n T ite l t

k a to l ic k ą , posiada majętność G lesno w  pow iecie wyrzysikie® J
żołnierzem . W y k sz ta łce n ie  n au k o w e  o d eb ra ł  w  szkołach w  By g y

t * « .
usk i

OSlćiUćt Uldj t̂DUOo wioou powiecie w y r z y - 
żołnierzem! W ykształcenie naukow e odebrał w s z k o ł a c h  w Cy^goszczy 
Lipsku . Dreźnie. W łaśnie gdy chciał ^  jak(J
w Polsce rewolueya. Pospieszył tam i odbył w wojsk IF  a
porucznik w r. 1830. - 1 8 3 1 .  w o jn ę  r e w o l u c j ą .  ^  
pow rócił do Pruss i został za udział w ^ w o lu c y
tecznej i kontiskacyą m ajalku s.ka^ e/ J rOCzn ij odsądzony. *  
i ty lko od prawa do służby "O iskow e, jedn do 'olowania J  , ua

W  Listopadzie r. 184o na “ ^ “ otein na po low aniS w  Ł h ra - 
str. 21 bliżej opisanego w /zew j ^ ^  gam cej Wj p raw jonetn j za„
plewie przez W ładys awa Ląckicg dQ ^  ,owanie
prosił nareszcie uczęstmkow tegoż \r

o przedsięwzięciu rew olucyjnem  dla pozy- 
W iadom ości pi . ofjebrał przez F ranciszka P rzyborow sk iego

skania niepodległości Pol tku roku  1845 do Glesna przyby ł i
zbiega I olskiego, który^ [, borovvskl objaw ił mu tam, ze w w szy -
z gościnności jego korzy starają si(. wyłamać z pod jarzm a
stkich czę śc iach  kraju ^  ^  b J dłie  w stanie podołać
obcego Powstaniem o . d by ty lko dla przed-
inocarslwoin .zem ^  ia komunistyczna U  popieraną i przy-
s .ew zięca  zasą d a -de jakJ lnó wi ł - t r z e b a  "dać własnosc w olną, opu c c  
gotowoną. Chłop® , ) różnice stanu i stopni, potem wystąpi
nn dziesięcinę 1 “ 7  R w y w a lczen ia  niepodległości
C a ł j r Ótdvm ' £ e E w z t ę c f u  r e .w lc y yjn em  b y ł  sam  c z y n n y . G d z ie  

W  tym  P . b l i -di w y ja śn io n o , jak im  sp o so b e m  sp o ło s k a -  
o  T o r z e w s k i m  G J.ab o w 8 k i> f  gdy d o  n ieg o  d. 6 .  L u te g o  d o  B u c z k a

ZSSS&ł,do udziału w rewoluc-yii która miała wybuchnąć>we'



zw a ł,  jem u  ta k ie  o św iadczy ł,  i e  jes t  celem takow e j,  a b y  p rzyw róc ić  
k ra j  Polski w  granicach d a w n y c h  i otwarcie się w ys łow ił ,  ze powstanie 
sku tek  pom yślny odb ie rze ,  jeżeli ty lko  każdy Polak do przedsięwzięcia 
się przyłączy. N adm ien iono  ju z  także, ze k iedy  o skarżony  dnia 14go 
L u tego  do  B uczka m ałego p rzyby ł,  o spó łoskarzonego  Torzewskiego, 
k tórego p rzeznaczenie  i myśli polityczne zna ł ,  natychm iast się dow ia­
d y w a ł ,  i p rzy w o ła ć  go kazał. . . . .  ,

W  czasie tej w izy ty  drugej zapyta ł spo łoskarzonego  tu lg e n te g o  
G rabow sk iego  p o w tó rn ie ,  czyli tez pó jdz ie ,  jak do powstania przy jdz ie  
i odpow iedzia ł m u  lla zapytanie jego ,  czyli sobie ma kupić konia na 
wojnę, że p rzecie  wie, że on— osk a rż o n y — wiele ma koni w ierzchowych.

Obźałowany powiada, źe nie wiedział o rewolucyi. Przyborowski pod 
p r z y b r a n e m  nazwiskiem wprawdzie opowiadał mu o rossyjskiej Polsce i po 
dobnych zamiarach jak w  skardze podano, a to w skutek powątpiewali,  
które mu obzałowany okazywał. 0  komunizmie demokratycznym wcale 
nie było mowy. Nie brał tez żadnego udziału w przedsięwzięciu rewolu- 
cy jnem , z Fulg. Grabowskiego żarty stroił,  a co do Torzewskiego, poda­
no w  skardze mylne rzeczy.

Pan Lewald czyta z polskiej poznańskiej gazety z owego roku a r tyku ­
ły ,  z k tórych okazuje s ię ,  że wiadomościami się zatrudniano w ówczas, 
i groźącem powstaniu.

Obż. Józefa Swinarskiego ( 1 0 4 )  wypuszczono z więzienia na wolność.

C z t e r d z i e s t e  p i ą t e  p o s i e d z e n i e  d. 9.  P a ź d z i e r n i k a .

P ow ołany  Edward hr. Grabowski stawa przed kratkami. Akt oskarże­
nia odczytano nas tępujący:

U?.
Edwtird lir. Grabowski  ̂ ma lat 34 ,  katolik . Początki 

w  naukach  o trzym ał  od  nauczycie la  p ryw a tnego ;  zarazem zwiedził gi- 
m nazyuin  w  Poznaniu, a nareszcie chodził na un iw ersy te t  w Lipsku  i B e r­
linie ,  gdzie się w  szczególności pośw ięcał naukom p o li ty cz n y m , historyi 
i literaturze. T e raz  mieszka w  m ajętności R adow nicy  do  ojca należącej.  
W  r. 1830— 1831. poszed ł  oska rżony  na wojnę rew o lucy jną  polską i zo­
stał oficerem w  armii polskiej.  W  w ojsku  teraz nie służy.

P rzeds taw iono  już ,  gdy  m ow a by ła  o T o rz ew sk im ,  źe dnia 2  Lu­
tego spółoskarzen i F u lg en ty  G rabow sk i  i T orzew sk i p rzy b y li  do  niego, 
źe dnia 7. tegoż m. na zaproszenie Fulgentego G rabow skfego  do małego 
B u c zk a  się u d a ł ,  i tam miał udział w rozm ow ach  toczonych  o rew o lu ­
cy i  i sam w y n u rz y ł  nadz ie ję ,  źe rew o lu e y a  pom yślny  skutek  mieć b ę ­
dzie ,  g d y b y  ty ik o  w szyscy  Polacy  powstali.

O s k a r ż o n y ,  poznaw szy  w sku tek  by tnośc i  swej w małym B uczku  
missyą T o rz ew sk ieg o ,  p rzy ją ł  go gościnnie, gdy  ten ,  jak się już pow ie­
d z ia ło ,  sam jeden  dnia 12. Lutego z w izytą do R ad o w n icy  p rzyby ł.

Źe miał udział w  zbrodniczem  przedsięwzięciu , tego jest dow odem  
i to ,  iź w  R a d o w n icy  pow szechnie  o n iepoko jach  jakie się okazyw ały ,  
częs to k ro ć  rozm aw iano .  O sk a rż o n y  w yrzek ł w szczególności po  no 
w ym  r o k u  1846. r. razu  jednego u s to łu ,  źe rew olucią  juź od lat 9 przy- 
sposobiają . T a k  d ługo jak  rzecz  ta nie doszła do  m łodych  ludzi ,  w y d a ­
ną nie była. M łodzież zaś jest n ie rozsądna , zarozumiała i nie zna się na 
rzeczy .  Innego r a z u ,  gdy  znow u  rozmawiano o rew o lucy i  nastąpić ma 
jącej i spó łoskarzony  M ilewski, nauczycie l dzieci oskarżonego , jemu za­
rz u c i ł ,  źe rew oluc ja  ty lk o  za pom ocą Niemców udać się m oże ,  pow ie­
dz ia ł ,  źe taką pom ocą  rew o luc ią  p o lska ,  ska lanąby  była.

W sp o m n ia n o  rów nie  tara, gdzie m ow a o T o rz ew sk im ,  źe ten p o d ­
czas p o b y tu  swego u  oskarżonego w  R adow nicy ,  gdzie p rzybra ł  sobie 
nazw isko  Paw łow sk iego ,  starał się pozyskać Milewskiego dla spisku. Po 
ow ej ro zm o w ie ,  k tórą  miał T o rzew sk i z Milewskim, ob jaw ił  oska rżony  
osta tn iem u, źe Paw łow sk i w łaściwie T o rzew sk im  się zowie i jest emisa- 
ry u sze m  i organizatorem  pow stania Po laków  dla okolicy  tamtejszej.  P o ­
wiedział, źe T o rzew sk i  o n im , (M ilewskim ,) n iepochlebne zdanie w y n u ­
r z y ł  ośw iadczając ,  iż jest s łabego u m y s łu ,  dla tego ,  źe przysięgać nie 
chc ia ł ,  źe  jednak  o n ,  o sk a rż o n y ,  zna Milewskiego dłużej i lepiej i wie, 
źe ich nie w yda .  Potem ośw iadczył M ilewskiemu, źe celem przedsię­
w zię te j  r ew o lu c y i  je s t ,  aby Polska pow sta ła  i by ła  znow u  wolną i nie 
p o d le g łą ,  dom agając  się po  nim, żeby  innych ,  p rzyna jm nie j ,  trzech dla 
r ew o lu c y i  przysięgą zoboyyiązał i żeby  z słuźącemi się nie w daw ał ,  bo  
c i ,  jak  się rozpoczn ie ,  sami pójdą w ślad za drugiemi.

Obzałowany przyznaje się do znajomości z Fulgentym Grabowskim 
i  Torzewskim i odwiedzin w małym Buczku, zaprreca, ażeby rozmawiali 
tam o rewolucyi. Podania nauczyciela Milewskiego uważa za zmyślone. 
P rzyw ołany  Milewski odwołuje dawniejsze swe podania.

Świadek Albin Moszczeński zeznał, źe w małym Buczku nie rozma­
wiano o rzeczach politycznych. Sąd uzna ł ,  że odebranie od niego p rzy ­
sięgi jest  zbyteczne.

K onstanty Milewski stawa przed kratkami. Akt oskarżenia brzmi jak 
następuje:

118.
Konstanty Milewski alias Ziemiański,  ma lat 21,

kato lik ,  jako cudzoziem iec nie należy do w ojska  pruskiego. Zwiedzał 
sz k o ły  w  C h ru b ie sz o w ie ,  Lublinie i w W arszaw ie .

A b y ,  jak  p o w iad a ,  u jśdź przed służbą w o jskow ą rossy jską ,  w y ­
szedł z W a rsz a w y  w tow arzys tw ie  W incen tego  Chachulskiego i A n d rz e­
ja F r e d r y  w końcu  C zerw ca  lub  na początku Lipca 1844. r. do Prus. 
T u  p r z y b r a ł  sobie nazwisko Ziemiańskiego.

W s z y s c y  trzej udali się do  C hełm na i zaznajomili się tam z ucznia­
mi gimnazyalnemi polskiego ro d u .  Później o ska rżony  w  rozm aitych 
miejscach P ru s  zachodnich to  p rzez  czas d łuższy to  k ró tszy  b y ł  umie- 
szcżouy, bawił potem przez  miesięcy kilka w Chełmnie i p rzes taw ał z n o ­

w u z tamtejszemi uczniami gimnazyalnymi. Nareszcie znalazł miejsce 
za guw ernera  w Maju 1846. ro k u  u  spółoskarzonego E d w a rd a  hr.  G ra b o ­
wskiego przy tegoż dzieciach.

S tosunek  ten rozw iązał się jednak w drugiej po łow ie  1816. r. Miał 
bowiem z E d w ard em  hr. G rabow sk im  spó łoskarzonym  sprzeczkę,  k tó ra  
na tein się zakończy ła ,  źe ten go nazwał smarkaczem i za drzwi w y p ro ­
wadził. W  skutek  tej obelgi w yzw ał oska rżony  hr. G rabow sk iego  na 
po jedynek  na pistolety. E d w .  hr. G rabow sk i  denuneyow ał go z p o w o ­
du  w yzwania tego na po jedynek  i za to został oska rżony  skazany na  4 le­
tnią karę więzienia.

To  może spow odow ało  oska rżonego ,  k tó ry  się z resztą każdego u- 
dzialu, nawet wszelkiej w iedzy o zb rodn iczym  spisku zapiera, do  podań  
tak o usiłowaniach Torzewskiego, przedstaw ionych  pow yżej,  jako teź d o ­
maganiach się E d w a rd a  G ra b o w sk ie g o , ab y  drugich dla spisku przysięgą 
zobow iązyw ał.  T o  obejm uje  w sobie zeznan ie ,  źe się dopuśc ił  udziału  
w zb rodn i  kraju  przez  to ,  źe wiadomości nabytej o przedsięwzięciu  spi­
sku zwierzchności nie doniósł.

O sk a rżo n y  zaplątał się jednak  głębiej w  spisku, niż w  podaniach p o ­
w yższych  zeznaje.

W  C hełm nie  zabrał znajomość z Pohlem  i P ió rem , uczniami g imna­
zyalnymi. Z pierwszym nie zgadzał się co do zalet fo rm y  rządu dem o­
kratycznego  i a ry s tok ra tycznego ,  a w tow arzysk ich  ich schadzkach  s ta ­
wał Milewski w obron ie  p ie rw szej,  P oh l  w drugiej.

( i d y  ten pozo rn ie  ustąpił, ob jawił mu o sk a rż o n y : źe się spisek p rzy ­
gotow uje  w celu przyw rócen ia  Polsk i ,  k tó ry  stoi pod  kierunkiem to w a ­
rzystwa dem okra tycznego  w Paryżu , źe tow arzys tw o  to rozszerzeniem 
pism po  wszystkich krajach słowiańskich , do  k tó rych  także W .  Ks. p o ­
znańskie i P ru sy  zachodnie należą, w p ływ  w yw iera ło  i źe rew o lueya  
tak dalece jest p rzy g o to w a n a ,  iź w y b u ch u  juź na Boże narodzenie 1845. 
r. spodziew ać się można.

Powstanie m a  wszędzie w jednej nocy  w ybuchnąć  a poruszenie  ma 
być  k ierow ane w sposób  w o jn y  partyzanckiej.

K ażdy sp iskow y dziedzic zgromadzi łudzi swoich u siebie, uzbro i  
ich pod ług  możności i napadnie na pobliskie miasta i na załogi w nich 
będące.

W  T o ru n iu  i G rudz iądzu  znajdują się spó łsp iskow i,  fo rtece  te m a­
ją zdradą w paść w ręce pow stańców .

O sk a rżo n y  żądał ,  ab y  Pohl także przysta ł do  spisku tego, namie- 
n ia jąc , źe każdy spiskowy o uczestników starać się winien, a gdy  Pohl 
n ieodm aw iał,  opow iada ł  dalei o skarżony : źe jest zam iarem  w dzień p rzed  
w y b u ch e m  w szystkich uczniów  gimnazyalnych ro d u  polskiego do  oręża  
zdolnych zwabić do jednego mieszkania w C hełm nie i tam o a  nich p r z y ­
sięgę odebrać.

P odobnej wiadomości udzielił o ska rzouy  także P ió ro w i,  uczniowi 
gimnazyalnenm  na przechadzce ,  którą wspólnie z Poh lem  przedsięwzięli. 
Nie źąiłal w praw dzie  wyraźuie ,  aby  on  przystąp ił ,  domagał się jednak, 
aby  P io tr  to  milczeniem pokry ł .

O ra z  rozmawiał z spó łoskarzonym  C hachu lsk im , k tó ry  z nim z P o l ­
ski do  Prus p rzy sz ed ł ,  o rew o lucy i  w  celu przyw rócen ia  dawnego p a ń ­
stw a polskiego i o zap row adzen iu  rządu dem okra tycznego  do  w skrze­
szonej Polski.

Obźałowany odwołuje d a w n i e j s z e  zeznania przeciw Torzewskiemu 
i Edwardowi G r a b o w s k i e m u ,  podaje za powód tych p o d a ń ,  chęć zemsty 
na Edwardzie Grabowskim, który się dopuścił przeciw niemu brutalstwa, 
a za w y z w a n i e  na pojedynek denuneyował go do sądu.

Utrzymuje, źc uczniom Pohlowi i P iorow i,  tudzież Chachuiskiemu nie 
udzielił żadnej wiadomości.

Giranazyasta Pohl występuje jako świadek i zeznaje, źe mu udzielił 
obźałowany wiadomość o zamierzonej rewolucyi,  przywrócenie dawnej 
Polski na celu m ającej, z rządem demokratycznym. W ezw a ł go teź do 
zachowania o tern tajemnicy. Odczytano także zeznanie drugiego gimnazya- 
sty P iorą , które zgadza się ze szczegółami pierwszego świadka.

Pr e ze s  wzywa prokuratora do uzasadnienia skargi naprzeciw Torze­
wskiemu, hr. Bnińskiemu, hr. Grabowskiemu, Fulgentemu Grabowskiemu 
i .Milewskiemu.

Prokurator pan W entzel naprzód rozwodzi się nad zarzutami obrońców, 
iż akt oskarżenia nie przytacza przy każdym obżałowanym faktów, które na­
leżą do pojęcia zbrodni kraju. Na to odpowiada, źe nie pojedynczy punkt 
ale oskarżenie tworzy całość, co juź  prześw. sąd praktyczuie uwzględnił^ 
biorąc wypadki z jednej do drugiej sprawy na uwagę. Dowodzenie tez 
według prawa z d. 17 .  Lipca 1 8 4 6 .  jest zupełnie inne,  j*k w ordynacyi 
kryminalnej, dowodzenie przez indicia odbywa się w e d ł u g  ordynacyi k r y ­
minalnej mechanicznie, według prawa lipcowego zaś organicznie.

Prokurator następnie przechodzi do obżałowanych, którzy byli po łą­
czeni wspólnym węzłem, to jest zgromadzeniem się w małym Buczku d. 6. 
i 7. Lutego 1 8 4 6 .  Dzisiaj się okazało, że trudno podług dawnego postę­
powania dojść było do tak szybkiego przekonania, jak teraz w ustnera po­
stępowaniu, dziś węzeł ten rozpękł,  obźałowani stoją osobno i d la tego  
będą przedmiotem z osobna dyskussyi- Michał Torzewski zupełnie się p rzy­
znał w śledztwie przedwstępnem, ze poznał usiłowania demokratycznego 
towarzystwa, źe z Elzanowskim się znosił, wyw iadyw ał się w okręgu 
jemu przeznaczonym o środki materyalne i moralne do rewolucyi. Dziś 
wprawdzie oświadcza, że przedsięwzięcie nie było wymierzone przeciw 
Prussom , ale prześw. sąd zapewne temu tak często powtarzanemu tu tłu ­
maczeniu się nie uwierzy,  przyjmie tern pewniej dawniejsze zeznania obźa- 
łowanego za niezachwiane, ponieważ w śledztwie przedwstępnem powie­
dział , ze zeznań zupełnych i otwartych nie uczyni tylko o t y l e , o ile szko-
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dzić nie będzie drugim i z tąd da się objaśnić dzisiejsze tłumaczenie się ob- 
żałowanego. Z tych powodów wnosi przeciw niemu o karę za zbrodnią 

kraju.
2) Co do F. Grabowskiego, lubo wydał świadectwo Torzewskiemu Fał­

szywe , jednakowoż tyle za nim innych przemawia okoliczności, źe przeciw 
niemu nie da się wystosować wniosek o karę.

3 )  Ponieważ i przeciw Konstantemu Bnińskiemu główny zarzut upadł 
wiążący go w  całość z drugimi, przeto i przeciw niemu upada wniosek 
o ukaranie.

4 )  Toż samo powiedzieć należy o E d w a r d z i e  Grabowskim, bo powód, 
<lla którego odwołał Milewski swe zeznania, zasługuje na prawne uwzglę-

dnienie. r
5 )  Co do Milewskiego, z zeznań gimnazyastów Piorą i roh la  okazuje

się, że obżałowany wiedział dokładnie o zamiarze rowolucyjnem i dla niego 
pracował i z tego powodu wnosi się o jego ukaranie za dopuszczenie się 
zbrodni kraju.

Obrońca Torzewskiego pan Kremnitz, zwraca uw agę , iz klient jego 
jest cudzoziemcem, nie może być karanym za zbrodnię kraju i wnosi o jego 
uwolnienie.

Obrońca Fulgentego Grabowskiego Konstantego Bninskiego pan Lcwald 
niecbce rosprawami pozbawiać ani ćwierć godziny wolności obźałowanych, 
dla tego wnosi o jak  najrychlejsze ich wypuszczenie.

Pan Hilsen obrońca E.[ Grabowskiego z polecenia swojego klienta nie
zabiera głosu.

W  końcu przemawia kommissarz sprawiedliwości pan Deycks w obro­
nie Milewskiego: Moi panowie! Prokurator powtórzył dziś po razy kilka, 
że akt oskarżenia tw orzy całość, a obrońcy lekko b iorą ,  skoro rozbierają 
winę według przytoczonych faktów przy oskarżeniu każdego obzałowanego 
z osobna. Ogólna zaś część zawiera właściwe obwinienie. Dla tego kry ­
tyka i zbijanie ogólnej części przy każdym obżałowanym należy do obo­
wiązku obrońcy. Moi panowie! Zarzut ten mnie dotyczy. Z przyjemno­
ścią nań odpowiadam. Powiedziałem już  dawniej, ź e  a k t o w i  o s k a r ż e ­
n i a  w s z y s t k i e g o  n i e d o s t a j e .  Zacząłem od ty tu łu  i okazałem, źe 
przypuszcza dwie rzeczy, których następnie akt oskarżenia nigdzie nie do- 
wiodły a mianowicie i

1 )  źe istniało przedsięwzięcie do przywrócenia Polski w granicach przed 

r. 1772.1
2 )  źe przedsięw zięcie to jest zbrodnią kraju.
Okazałem, źe oskarżenie przedewszystkiem powinno opowiedzieć fakta, 

które dały pow ód do śledztwa, a następnie dowieść każdemu z obźałowa­
nych ,  przezco stał się przewodnikiem, uczestnikiem lub spólświadomym  
przestępstwa, objętego prawem karnem. Zdaje mi się źein dowiódł,  źe 
nie ma połączenia pomiędzy częścią ogólną aktu oskarżenia, a udziałem 
każdego z obźałowanych. W  dawniejszym wykładzie moim zaprotestowa­
łem w  interessie obrońców wyraźnie, źe usiłowania centralizacyi przypisa­
no poddanym w w ks. poznańskiem. Żałować mi przychodzi okoliczności, 
które obecne śledztwo wywołały , ale szczególniej oskarżać muszę ducha, 
k tóry  nićin kierował.

Słusznie przypuszczano w mieszkańcach dawnej Polski najżywsze uczu­
cia względem odrodzenia się ich narodu. Z uczuć wnioskowano o czyn 
nościach i uczucia stanowiły przedmiot śledztwa. Ztąd pochodzi, że fakta 
przytoczone przy obźałowanych albo nie są dowiedzione, albo o tyle tylko 
w y k ry te ,  że w obec prawa nic nic znaczą. Treść części ogólnej aktu oska­
rżenia, życzenia narodowo ożywionej ludności 2 0  milionowej vv dawnych 
prowincyach polskich, ku wyswobodzeniu własnej ojczyzny, istnienie cen­
tralizacyi, jej manifests, moi panowie! są fakta, których przywodzić nie 
można przeciw każdemu obżałowanemu.

W ywiodłem z przekonania i dla praw dy przed w am i, że przeświadcze­
nie narodowe Polaków, źe wzdychania ich za jedną i wolną ojczyzną nie 
są karogodnerai,  ale owszem są naturalnym skutkiem ich losu.

Oskarżenie i obrona są naturalnemi przeciwnikami! Nie chodzi mi 
wcale, czyli spodoba się prokuratorowi moja obrona. Jako  obrońca dopeł­
niłem mojego obowiązku. Nie powtarzam już  dawniej przytoczonych prze­
żeranie okoliczności, boby obrona musiała się przy każdym z obźałowa­
nych powtarzać, przytoczę tu  za inne jeden przykład. Prokurator  utrzy­
muje, że czyniono na powstanie wielkie przygotowania, robiono lance, za- 
kupowano proch, ołów, b ro ń ,  a nawet w Berlinie. Tak Łącki kupił 
w  jednym dniu 7 2 pałaszy u Muhma w Berlinie. Zkąd urząd prokura­
torski dowiedział się 0 wielkim skupowaniu broni w Poznaniu i Berlinie, 
O tern mc wspomina w akcie oskarżenia, a zakupienie 7 2  pałaszy na na­
rodowe powstanie 2 0  milionów nie jest wielkie.

Moi panowie! w  interessie moich klientów nie potrzeba podobnego 
roztrząsania całej ogólnej części. Bez niego mogę się obejść, nie ściągając 
na siebie za rzu tu , że lekko rzecz biorę. Przechodzę przeto do obrony Mi­
lewskiego. I rokurator i tu przypuszcza zbrodnię k ra ju ,  bo powiada, ze 
obżałowany głębiej uwikłał si? w sprzy Sięźeniu. O jakiem zaś mówi pro­
kurator sprzysiężeniu, nie jest jasno. Centralizacya i jej jawne zamiary przy­
wrócenia Polski nie są sprzysiężeniem. Nie masz dowodu na obwinienie. 
Dalej prokurator powiada, ze obżałowany rozmawiał z gimnazyastami Pohlem

i Piórem o demokratycznej i arystokratycznej formie rządu. Rozmowy 
atoli tego rodzaju nie stanowią winy, a tem mniej są karogodnemi, że mło­
dzież przez naukę do podobnych rozmów jest skłonną, a każdy Polak przez 
swe położenie jest zmuszony do myślenia nad środkami połączenia.

Cóż nareszcie obżałowany opowiadał? mówił, źe istnie tow arzystw o 
demokratyczne, źe wybuchnie rewolucya na Boże narodzenie 1 8 4 5 .  O tern 
mógł się dorozumiewać z gazet i innych pism polskich, z których akt oska­
rżenia czerpał także wiadomości do części ogólnej.

Moi panowie! Akt oskarżenia powinien był dowieść Milewskiemu, 
źe z demokratycznem towarzystwem we Francyi połączył się, źe poświę­
cać się jego planom i był dla niego czynnym. Wtenczas oskarżenie mogłoby 
być przeciw niemu wystósowanem, a wówczas by łoby  obowiązkiem obrońcy 
dowieść, źe podobne przedsięwzięcie, nie jest zbrodnią kraju.

Teraz atoli nie masz potrzeby bronić obzałowanego przeciw zarzutom, 
iż rozmawiał z gimnazyastami o istnieniu towarzystwa demokratycznego, 
o życzeniach powstania narodowego wszystkich Polaków, o zamiarze rewo- 
lucyi Spodziewam się przeto, źe prześwietny sąd uzna obzałowanego 
niewinnym.

Prokura to r  zapytany przez p rezesa , czyli nie ma co do nadmienienia 
przeciw obronie, odpowiada, źe nie. Prezes zwraca się do pana D eycksa: 

spodziewam s i ę , źe to po raz ostatni takie zarzuty zostały wymie­
rzone przeciw prokuratorowi.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o lsk ie .

W a r s z a w a ,  dn. 10 .  Października. Cesarz M i k o ł a j  dziś, zaraz 
po północy' p rzyby ł do W a rsz a w y  i stanął w łazienkowskim pałacu. Z  ce­
sarzem przybył cesarzewicz następca tronu. 0  godz. 1. przyjechał wielki 
książę Konstanty Mikołajewicz, z jenerałem adjutantera Orłowem. O go­
dzinie 2. wrócił feldmarszałek książę warszawski.

F r a n c y a.
P a r y ż  5. Października. — Książe Aumale dnia 1. Października na 

wieczór stanął w Marsylii, skąd nazajutrz udał się do T ou lonu ,  gdzie cze- 
czekała na niego fregata L ab rad o r , mająca go zaraz przeprawić do Algieru.

Pan Guizot wręczył wczoraj posłowi angielskiemu lordowi Norraanby 
odpowiedź na notę padaną z powodu zamianowania księcia Aumale jene- 
ralnym gubernatorem Algieru. Ma być w tej odpowiedzi wyłożone, ze 
w  mowie będące zamianowanie, pod żadnym względem niezmienia stosunku 
A lg ie r u  do A n g l i i .

Ń o u v e l l ’i s t e  de  M a r s e i l l e  zawiera korrespondencyą z Gibraltaru 
pod dniem 2 2 .  W rześn ia ,  według której pod murami Tasy pomiędzy w oj­
skami marokkańskieini a Abd el Kaderem krwaw a bitwa stoczoną była. 
Abd cl Kader miał 4 0 0 0  trupa na placu zostawić i musiał sią cofnięciem ra ­
tować. Cesarz za głowę każdego buntownika sobie wydanego, naznaczył 
15  dukatów nagrody; bawił on w Rabat gdzie obchodził dni święte Beira- 
m u ,  a później miał się udać do Fez.

Z Algieru piszą z radością, iż nie będzie potrzeba dawania Abd el Rha- 
manowi cesarzowi marokkańskiemu pomocy, gdyż Abd el Kader w swojem 
przedsięwzięciu niema tyle szczęścia, jak  początkowo głoszono. Zawsze zaś 
pomoc byłaby dla Francyi kłopotliwą: już  to naprzód s tąd ,  że żadna woj­
na nie jest rzeczą upragnioną, a potem, źe mogłyby wyniknąć zatargi 
z Anglią.

Około środka W rześn ia  Abd el Kader miał stać obozem na 2 0  mu oa 
Melilla. Jego jazda wynosiła 1 5 0 0  koni,  a piechota 1 8 0 0  lndzi. Nieli­
czne to wojsko, było jednakże dobrze uzbrojone i w ogóle bardzo zdatne 
do boju.

W  Paryżu  utworzono także tow arzystwo wstrzemięźliwości.

A n g l i a .
L o n d y n  4. Października. — W ia d o m o śc i  handlow e  z L h e r p o o l u  

i Manchestru brzmią bardzo smutnie. Znakomite d om y,  k tórych  aktiva są  
tr zy  razy tak wielk ie  jak  passiva z p o w o d u  braku g o t o w iz n y  przes ta ły  w y ­
płacać. S ą  ludzie  z a m o ż n i ,  mają k red y t ,  a przeciez bankrutują  dla tego ,  
źe  nie m ogą ty le  zgrom adzić  go to w izn y ,  ile jej potrzeb ują  na w y p ła ty .

_  G l o b e  mówi w s p r a w o z d a n i u  g . e ł d o w e m :  ,  Nader niespo­
dziewanie bank podwyższył stopę procentową od pożyczek na papiery pu­
bliczne o pół procent tak, źe dziś 5 |  procent wynosi. W p ły w  tego środka 
tern bardziej da się uczuć, źe niedawno przedsięwzięto środki ułatwiające. 
Sądzimy, że z powodu trudnego położenia giełdy tak wiele pozyczek żąda­
no , źe dzisiejsze postanowienie stało się koniecznemu

Przez Havre otrzymano wiadomości z N ew -Y o rk u  do 2. W rz eśn ia :  
Z Meksyku przywieziono dość zajmujące wiadomości. Paredes w  dn. 14 .  
Sierpnia przybył do miasta M eksyku, ale nie wiemy jak go przyjęto w tej 
stolicy W a s h i n g t o n  U n i o n ,  organ prezydenta Polk dowodzi,  źe 
Stany Zjednoezone mogą ciągnąć korzyści z walki stronnictw, która spo­
woduje powód eks-prezydenta. Wielkie wrażenie w  New-York uczyniła 
także wiadomość, że w Ameryce środkowej prezes rzeczypospolitej Honduras 
i dwaj jenerałowie rzeczypospolitej Gwatimala, protestowali przeciw zajęciu
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M e k s y k u  przez S tan y  Z jednoczone i w ezwali sw ych  obyw ate li  do o b ro n y  
M eksyku .  Jeżeliby to  s i ę  p o tw ie rd z i ło ,  podobne w ezw an ie  nie m ałą d y -  
w e r s y ą  zrobiłoby S tanom  Z jednoczonym . Sprzysięźenie  In d y an ó w  w Y u- 
k a t a n , k tóre  miało na celu w ym ordow anie  w szystk ich  białych i koloro­
w y c h  a odkry te in  został p rzez jednego z n acze ln ików , miało w y bu chn ąć  
1 7 g o  S ie rpn ia  i p od obno  miało w sobie w szystk ie  rękojmie pow odzenia .  
P ie rw sze  nasiona sp isku  rzucono przed 1 7  laty. Z resz tą  In d y a n ie ,  gdy  
o d k ry to  ich zam iary ,  w  wielu miejscach rzucili się na białych i tych  w y ­
m ord ow al i  bez różn icy  płci i w ie k u ,  jak  n. p. w  T ep ie  w dniu  3 0 .  Lipca.

H i s z p a n i a .

P o d łu g  doniesienia telegraficznego dnia 7 .  Paździe rnika  nadeszłego do 
P a r y ż a ,  k rólowa Isabella zam ianow ało  n ow e m inisters two składające się 
z nas tępu jących  osób: jen e ra ł  Narvaez prezydentem  rad y  i minis trem sp raw  
zag ran icznych ,  S ar to r iu s  minis trem sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  Orlando m ini­
s trem  sk a rb u ,  R os  de Olano w ycho w an ia  publicznego , Cordova w o jny .  -  
Postano w ien ie  k ró lo w e j ,  p rzez k tó re  ten gabinet został zam ianow any, ogło­
szone została  w gazecie u rzędow ej dnia 4 .  Października. W  Madrycie  pa­
n o w a ła  zupe łna  spokojność . Skład  ten min is ters tw a o tw iera  zn o w u  znaczny  
w p ł y w  rz ą d o w i  francuzkiem u na sp ra w y  Hiszpanii. Oczekiwać trzeba do­
n ie s ie ń ,  jak ie  ta  zmiana sp raw i w rażenie  na naród  H iszpańsk i,  k tó rem u  
może się nakoniec  p rz y k rz y ć ,  to miotanie na przemian, raz  pod w p ły w  an­
g ie lsk i ,  a d rug i pod w p ły w  francuzki. Niemasz w  tern z pew nością  żadnej 
głębszćj m yś li ,  ale sp ra w y  k ra ju  k ie ru ją  się podług  uczuć k ró lo w e j ,  k tórej 
serce bardzo  gościnne.

Dziennik F a r o  u p e w n ia ,  źe rozw iązan ie  kortezów  je s t  ju ż  uchwalone.
P a n  B u lw e r  poseł angielski, miał żądać uw olnienia  od sw y c h  obow iąz­

k ó w  , dla p o ra to w an ia  zdrow ia .
R z ą d  o trz y m a ł od jenera lnego  kapitana Katalonii jenerała  Concha, zado- 

w aln ia jące  depesze. W y s tę p u je  jen e ra ł  czynnie przeciw pow stańcom  i ma 
nadz ie ję ,  źe w  ciągu Paździe rn ika  potrafi ich całkiem uskromić.

M inister sp ra w  w e w n ę t rzn y c h  ma ju t ro  kró low ej przedłożyć do p od p i­
su  p ro jek t  now ego  podzia łu  administracyi cywilnej.  Ma być zam ianow a­
n y c h  1 2  p re fek tó w ;  te u rzędy  ju ż  porozdaw ano .  Zam ianow anym i zostali 
sami moderadosi.

A  u s  t  r y  a.Ł
W i e d e ń  5 .  Paździe rn ika . — Na gościńcu pomiędzy F ium e i Agraraera 

banda rozbójników napadła pojazd pocztowy. Konduktora znaleziono po­
ległego ze szablą  w  stężałej rę ce ,  jedn em u  z p od różn y ch  ucięto rę k ę ,  a d r u ­
g iem u ,  k tó r y  b y ł  rządzcą  dób r  b iskupich zabrano  1 5 0 0  zł. reńskich w  pa­
pierach. K iedy  ło t rzy  rozbijali sk rzy n k ę  p o ja z d o w ą ,  naszli ich s trażnicy  
graniczni i odpłoszyli . Zaraz potem ukazał się p o ja z d ,  k tó ry m  jecha ł ar- 
cyksiąże  Stefan pow raca jąc  z Fiume.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 3 0 .  Sierpnia .  — Jeszcze w  dn iu  2 2 .  b. m. o godzinie lO tć j  

z rana  p rz y b y ła  do F e r r a ry  cho rąg iew ,  k tó rą  F lo ren tczykow ie  posłali w  da­
rze  o b y w a te ls tw u  tego miasta. Około 1 0 0 0  obywateli m aszerow ało  w p o ­
rz ąd k u  w o jsk o w y m  do b ram y  ś .P a w ła  na przyjęcie  i wrecali z tą  ch o rąg w ią  
ro zw in ię tą  w śró d  o k r z y k ó w : Y i v a  P i o  IX.! V i v a  L e o p o l d o  I I . ! V i v a

i ł  C a r d i n a l e  C i a c c h i !  V i v a n o  i T o s c a n i !  W ie lk i  t łum  lu du  toczy ł 
się za nimi aż do r a t u s z a , gdzie po kró tk ie j  p rzedm ow ie  składano p rzys ięgę  
wierności panującem u i ojczyźnie. Od ra tusza  udano się do kościoła k a te ­
dralnego, gdzie arcyb iskup  poświęcił chorąg iew  i gdzie odśpiewano T e  deutn. 
Po w yjśc iu  z kościoła wręczano chorąg iew  reprezen tan tom  miasta; adw o­
kat P e tru c i  w y s tą p i ł  natenczas z p rzem ow ą. Gdy lud się rozchodz i ł ,  nia 
przestał ok rzyk iw ać  w iw a tó w ,  a na w ieczór zgrom adził się z n o w u  na plac, 
gdzie daw ano k oncert  i w itał radosnemi okrzykam i miejsca obsadzone przez 
g w a rd z is tó w  obywatelskich . T e raz  kobie ty  ferrarskie p racu ją  nad  cho rągw ią ,  
k tó rą  s tu  m łodzieńców  m ają  pieszo odnieść do R zy m u  i z łożyć  u s tóp  Ojca 
świętego. A u s try acy  z bardzo spoko jną  m iną  p rz y p a t ru ją  się tem u w sz y ­
stkiemu.

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l  1 5 .  W rześn ia .  — Koniec R am azanu  i u ro czy s to ­

ści Beiram u są zawsze pow odem  ciszy w  p o l i ty ce ,  dla tego w szystk ie  b iura  
b y ły  p różne  przez  ostatnie dni k i lka ;  — o tw ie ra ją  się one na dni t r z y ,  
po k tó ry ch  rozp oczyna ją  się uroczystośc i dane p rzez  su ł ta n a ,  z p o w o d u  
obrzezania jego  syna. W  niedzielę  sułtan  i jego  m in is trow ie  przenoszą  się 
na dolinę H a y d a r  P a s z a ,  gdzie rob ią  kolosalne p rzygotow ania .  Obrzezane- 
mi będą su ł tan  M u r a d , liczący lat p i ę ć , a s tosow nie do postanowień religii 
m ahom etańsk ie j ,  wielkie zabaw y i rozdaw anie  ja łm użn  będzie miało m ie j­
sce. Z  tego p o w od u  7 0 0 0  dzieci będzie ob rzezany ch ;  o t r z y m u ją  one u b ra ­
nie i gra tyfikacyę  p ien iężn ą ,  w szystko  kosztem sułtana . T e  uroczystości 
t rw ać  będą  dni 1 2 .  P rzy g o to w a n ia  kosz tow ały  ju ż  2 0  milionów p ias trów . 
Zdaje s ię ,  źe danym  będzie wielki obiad dla ciała dyplom atycznego.

Z  Albanii p rzysz ła  w iadom ość ,  że naczelnik D żu leka ,  k tó ry  n iedaw no 
jeszcze odniósł ważne zw ycięs tw o  nad w ojskam i tureckiemi pod Delvino, 
został na g łow ę pobitym  przez Izmail baszę dow ódzcę w ojsk  w A rg y ro k as t ro  
i że jego  grom ada ( 5 , 0 0 0  ludzi ;  zupełnie  się rozpierzchła. W iadom o jed nak  
ja k  ła tw o  te g rom ady  się rozp ierzchają ,  by się potem zno w u  zebrać i za dni 
kilka stanąć naprzeciw  nieprzyjaciela.

K o n s t a n t y n o p o l ,  2 2 .  W rześn ia .  — U roczystość  z p o w od u  o brze­
zania dw ó ch  najs tarszych s y n ó w  s u ł ta n a ,  rozpoczęła  się w dniu  1 0 .  b. m. 
ua dolinie Haider Pasza p rzy  S ku ta r i .  Ma ona trw ać  dni dw anaście ;  
przez ten czas P o r ta  i w szystk ie  minis terya są zam knię te ,  poniew aż mini­
s t ro w ie  i w szyscy  dygnitarze  na tej dolinie pod namiotami m ieszka ją ,  b y  
mieć udział w uroczystościach. Uroczystości te w  c iągu dnia sk ładają  się 
z o b ia d ó w , b an k ie tó w ,  p rzyg ląd an iu  się skoczkom na linie i eskamoterom,
wieczorem palą  fa jerw erk i nie ty lko  na do lin ie ,  ale jeszcze na Bosforze na 
statkach. W ielk i admierał Halil b a sza ,  p rz y b y ł  tu  parostatkiem floty tu ­
reckiej , by  sir znajdow ać na tych  uroczostościach.

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .
B e r l i n ,  9. P aźdz ie rn ika .  —  Ż y to  z k a ż d y m  d n iem  d ro ż e j e  i zaw sze  

lepiej p łacą  d o s t a w ę  na  w io s n ę ,  niż  w  te raź n ie jsze j  p o rz e .  D z iś  c e n y  
b y ł y  : p szen icy  7 2 — 80  ta l . ;  ż y ta  4 8 — 50  tal . ;  o w s a  2 6 — 2 8  ta l . ;  jęcz m ie ­
nia 4 2 — 44 tal. S p ir i tu s  p łaco n o  26  tal.

L o n d y n ,  4. P aźdz ie rn ik a .  —  D o w ó z  p sz en icy  z E ssex  K e n t  i S u f ­
fo lk  b y ł  b a r d z o  m a ł y ;  p szen icę  p ła c o n o  o 3  szy i .  d ro ż e j  jak  w  z e sz ły m  
ty g o d n i u  O w ie s  i jęcz m ień  p ła c o n o  tak że  n ieco  d ro że j .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Główny Sqd Ziemiański w Bydgoszczy.

W i e ś  sz lach ecka  M i ł  o s ł a  w i c e  Nr. 13., p o  
ło ż o n a  w  p o w iec ie  W ą g r  o w i e c  k i m ,  o tax o -  
w a n a  p rz e z  L an d sz a f tę  na t a l a ró w  117,826. sgr.
22 . fen. 1 0 ,  m a  b y ć  s p rz e d a n ą

n a  d n i u  2 2 .  M a r c a  1 8 4 8 .  r. 
z r a n a  o g o d z i n i e  l l s t e j  w  m ie js cu  z w y k ły c h  
p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h .

T a x a ,  w y k a z  h y p o t e c z n y  i w a ru n k i  s p r z e d a ­
ż y  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą  w  B eg is t rą tu rze .

Z  p o b y tu  n ie w ia d o m i w ie rz y c ie le ,  m ian o w ic ie :
1)  W i l h e l m  K u b i c k i  w  W r o c ł a w i u ,
2 )  J ó z e f  P o t o c k i  d z ie r ż a w c a ,  

w z y w a j ą  się na  ten  te rm in  p ub lic zn ie .

O B W I E S Z C Z E N I E ^
W  dn iu  5. S ie rp n ia  r. bież. n a  p o lu  O s t r z  e- 

s z o w s k i e m  o d e b r a n o  k i lku  d e f r a u d a n to m  12 
s z tu k  św iń  c h u d y c h ,  k tó r e  n a s tę p n ie  p rz e z  u r z ę ­
d n ik ó w  ce ln y c h  p r z y a r e s z to w a n e  z o s ta ły .

N ie z n a jo m i  w łaśc ic ie le  ty c h ż e  św iń  w z y w a j ą  
się d o  u d o w o d n ie n ia  p r a w a  sw eg o  n a  z e b r a n ą  
k w o tę  l i c y ta c y jn ą  , w y n o sz ą c ą  73  tal. 8  sgr. 9  fen. 
s t o s o w n ie  d o  §. 60. p r a w a  c e ln o  k a ra ln eg o  z d.
23. S ty c z n ia  1838 . r. z  tem  n a d m ie n ie n ie m ,  że 
jeżeli się w  p rzec ią g u  c z te rech  ty g o d n i  o d  dnia  
teg o  r a c h u j ą c ,  w  k tó r y m  n iniejsze o b w ie s z c z e ­
n ie  osta tn i ra z  w  gazec ie  um ieszczon ern  zostan ie ,  
u  G łó w n e g o  u r z ę d u  w  P o d z a m c z u  n ik t  nie  z g ło ­
s i ,  su m m a  w s p o m n io n a  n a  r z e c z  sk a rb u  o b ra -  
c h o w a n ą  zos tan ie .

P o z n a ń ,  dn ia  18. W Trześn ia  1847.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w

Massenbach.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  p o le c e n ia  tu te jszeg o  K ró l .  S ą d u  Z iem sk o -  

m ie jsk iego  b ę d ę  na  d n iu  20. P a ź d z ie rn ik a  r. b. 
p r z e d  p o łu d n ie m  o go dz in ie  l l s t e j  na  p ańsk iem  
p o d w ó r z u  w P o s a d o w i ę

1) 150  szefli ż y ta ,
2 )  150  szefli p szen icy ,
3 )  3 5 0  s z tu k  s k o p ó w ,

i n a s t ę p u ją c e g o  dn ia  ró w n ie ż  o godz in ie  l l s t e j  
p r z e d  p o łu d n ie m  w  b o r u  B o l e w i c k i m

1) w re w irz e  III .  8 0 0  sążni d rz e w a  s o s n o w e g o  
s z c z e p o w e g o  i 5 0  sążn i d r z e w a  p in k o w e g o ,

2 )  w re w ir z e  V I. 4 0 0  sążni d rz e w a  o ls z o w e g o  
i 158 sążni d r z e w a  g ra b o w e g o ,

za z a ra z  g o to w ą  zap ła tą  w  p ru s k im  k u ra n c ie  p u ­
b liczn ie  s p r z e d a w a ł ,  o  czem  do  w iad o m o śc i  p u ­
b l iczn e j  się p o d a je .

G r o d z i s k ,  dn ia  11. P a ź d z ie rn ik a  1847.
K i l i a n ,  K o m issa rz  a u k c y j n y .

Mi. j fM o e n n ic h ,  p r a k t y c z n y  d e n t y s t a ,  
m ieszka  o b e c n ie  w  d o m u  p- P a w ł o w s k i e g o ,  
b la c h a rz a ,  p o d  Nr. 28. W o d n e j  u l icy  na p ie rw -  
szem  p ię trze .

P ię k n y c h  a n a n a só w ,  z ie lo n y c h  p o m a r a ń c z y  i 
ś w ie ż y c h  w in o g ro n  z B a d o j e w a  c o d z ie n n ie  
d o s ta ć  m o ż n a  n a  S t y i n  M a r c i n i e  p o d  Nr. 78. 
n a p rz e c iw  kościo ła .

P o w r ó c iw s z y  z ja r m a r k u  L i p s k i e g o  m am  
h o n o r  d o n ie ś ć ,  iż s k ł a i l  m ó j  s t r o j ó w  
na  n o w o  to w a ra m i  g u s to w n c u i i  z a o p a t r z y ła m ,  
i p o le c a m  się ła s k a w y m  w z g lę d o m  S z a n o w n e j  
P u b l ic z u o śc i .  '  Hf* M o c z y ń s k a .

m  N a jn o w s z e  m a te r je  na  su k n ie  i p ła 
s z c z y k i ,  tu d z ież  P a r y s k i e  f a s o -  ^  
n y  w  z n a c z u y m  d o b o r z e  n a d e sz ły  r y  
n e k  Nr. 43. n a  p ie rw sz em  p ię trze .  jg*

D O N I E S I E N I E .
S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i ,  a szczeg ó ln ie j  ła- 

s k a w c o m  m o im , k tó r y c h  to  d o ty c z e ć  m oże, d o ­
n o szę  u in ie jszem  n a ju n iże n ie j ,  że  część  o c z e k i ­
w a n e j  nad se łk i  11'łtltt 99 {‘{ /it 'I ’S lii€{fO  
o t r z y m a łe m  i ty m  s p o s o b e m  s k ł a d  m ó j na w y ­
b ó r  z a o p a t rz y łe m .  Z a m ó w io n e  w ięc  na r. 1846. 
w ina  m o gą  b y ć  o k a z y a tn i ,  p r z e z  in te re s s e n tó w  
w s k a z a n e m i ,  n a ty c h m ia s t  ro zse łaue .

Grodzisk, dnia 13. Października 1847.
D. K e m p t i e r .

L e n ;
«r mieście

P o z n a n i u

P s z e n ic y  szefel 
Z-yta dt. 
J ę c z m ie n ia  dt. . 
O w s a  . d t 
T a ta r k i  di 
G r o c h u  . d t  
Z iem n iakó w  dt.  
S iana  c e tn a r  
S ło m y  k o p a  
M as ła  g a rn ie c  .
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